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P o l s k a . Dnia 8 lutego wieczorem r o z 
sta ł  się z tym światem przeżywszy lat 77 ś. 
p. J W . J X .  Adam Praż in ow sk i  b iskup  płocki ,  
ka w a le r  o rde r ów  O r ł a  bia łego i S.  S tan i s ł a 
wa  I. k l assy .—  K u rs  pieniędzy: Du k a ty
zip.  U* gf- 19. L is ty  zas t awne białe bez k u 
ponu zip.  97 i pól  do 9 8 ,  war tość  kup: g r .  
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Gd I S s K .  Angl ia ,  F raney ja  i Holandya  z da 
j ą  się na ten r az być obficie zbożem zaopa
t r zon e ,  lecz o t wie ra ją  s ię  znowu wi dok i ,  że 
zmianę  w tym handlu sp raw ią  potrzeby A m e 
ryk i .  D o w ó z  mąk i  z A m e r y k i ,  z a o p a t ru ją 
ce j  niegdyś targi  ' eu ro p e j s k ie ,  ustnć bedzie 
tnusia ł  i j uz  do Angli i  i Ho landy i  przes iano  
p o le ^ p n i a , dla zakupienia t amże n a r a c h u u e k  
a m e r ,  ' .uński  pszenicy » i y ta. Oko li czność  ta 
z w r a c a  spe ku lac ję  i do naszych  okol ic  i j u ż  
p o ja w i a ją  się dopytujący się \ kupować  c h c ą 
cy po do tychczasowych-nizkich  c e n ac h ,  t a k ,  
ł e  j u ż  zawarto układy i zakupiono wiele  psz e 
n ic y  132 do 133 funtowej  na jp ięknie jszego  
b ia łop s t r ok a t ego  ga tu nku  po 280 do 290 zł .

nr.,  dob ie j  wysoko pst rokatej  po 250 do 260 
zł.  p r . , a zwycza jnej  p s t r ok a t e j  po ^ 2 0  do 
230 zr .  na dostawę z prowincyi .  Zyta b a r 
dzo tu j e s t  m a ł o ,  t a k ,  że na  zwyczajoe  po
tr zeby z okol ic sąs i edzk ich  dow ozić m u s z ą ,  
a ponieważ  przy otwarciu żeglug i  t ak do 
N o r w e g i i ,  j a ko t eż  do por tów rossj j sk ich ,  do- 
py tywań o ten ga t unek  zboża spodz iewać się 
należy ,  przeto zawar to  j u ż  t akże  k i lka  u k ła 
dów na wiośnianą dos tawę polskiego żyta t r an 
zy towego (bez cla) po 150 zł- pr .  za laszt .

F r A S c y a . (D a lszy  c ią g  procesu p ie s 
kiego). Pv.  Czy na ów czas nie p rzybrałeś  
nazwiska A lex i s  albo  B e sz e r ?  Od.  JVie, w 
tedy albowiem Mo rey  i wszyscy moi z n a 
jo m i  wiedziel i  że się nazywam F ieski .  P y .  
Czy później  pod imien iem B e sz a r a  nie w s t ą 
piłeś do papierni  pana L e s a g e ?  Od .  T a k  
jes t .  Py.  W  j a k i m  io było czasie 1 Od.  N a  
ko ńc u  lu tego  1835 roku.  Py.  Kto ci dopo
móg ł  do t e g o  umieszczenia  się tam? O d .  lYło- 
r e y ; on mni e  dal papiery do mo je j  legityina-  
cyi pod imieniem Besze ra .  Py.  Czy istotny
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I ł e sze r  wiedzia ł  o tein , źe  ci te pap iery do
ręczono.  Od.  Nie  wiem tego.  Py.  T w i e r 
dzisz źe Morey  pie rwszym b y ł , co ci oświad
czy ł  swe zdanie względem użycia twojej  m a 
chiny.  T y  pojmujesz ca łą  ważność tego o- 
ska i  żenią.  W z y w a m  cię więc raz j e sz c ze ,  
ażebyś  wed łu g  powinności  i sumi en i a ,  bez  
namiętności  i wzg lędu  oświadczył  czy to,  coś 
powie dz ia ł ,  p r a w d ą  jest?  Od.  T a k  j e s t ,  to 
p rawda.  Py.  Czy Morey  nie chwali ł  się czę
s to z  swoją  z ręcznośc ią  w s t r ze laniu?  Czy nie 
p ow ie dz ia ł ,  że gdyby m u  się król  na w in ą ł ,  
i żby go nie chybił .  Od.  T a k  panie p r ez y 
dencie.  Py.  Czy Morey  przedstawi ł  cię Pe -  
pinow i pod imieniem Beszera.  Od.  Nie,  pod 
p raw d z i we m niojem imieniem.  P.  Czy w c i ą g u  
w as ze j  znajomości  z Pepinem nie s łyszałeś  z 
Ust j e g o ,  że z ba rdzo wielu ta jemnerni  t o 
war zys twami  i fanatycznymi republ ikanami  w 
zw ią zka ch  zosta j e?  Od.  T a k  je st .  Py.  Czy 
nie powtarzał  często życzen ia ,  żeby się kto 
zna laz ł  k tóryby  króla u p r zą tn ą ł  z świa ta?  
Od .  T a k  j e s t ,  panie prezydencie.  Py.  Czy 
na koiwu marca n iebyleś  u Pepina na obje-  
dzie ,  na k tóry t akże  Morey  i k i lka  osób w yż 
szego  s tanu z a p r o s z o n o . ' Oó.  T a k  jest .  Py.  
Czy mógłbyś te osoby bliżej  oznaczyć? Od.  
T o  byli Kecurt  (oskarżony  kwietniowy),  M o 
r e y ,  ad w o ka t  i j eden  deputowany.  O  czein 
najbardziej  niowiono? Od.  O  procesie k w i e 
tn iowym.  Py.  Ponieważ  się z Pep inem tak 
doskona le  zn a łe ś ,  to będziesz t akże  wiedzia ł  
j a k  żył  i k to  go najbl iżej  otaczał? Od.  J a  
s ię  nie wiele t roszczy łem o j e g o  domowe in- 
te resa ; ale j e s t em dobrym d o s t r ze g ac ze n i , a 
lubo  dopiero 40 lat  l iczę,  j e dn ak  mam na 60 
l a t  doświadczenia .  Widz ia łem ludzi  ciągle 
odwiedzających  P e p i n a ,  względpin k tórych 
on był bardzo upr zedza jącym,  lecz skoro  się 
tylko oddal i l i ,  wca le  inaczej  o nich mówił .  
T a k i e  postępowanie nie mogło mi się po
d o b a ć ,  i ża łowałem danego  s łowa ;  lecz k ie 
dy raz dam s ło w o,  tedy ju ż  nic w świecie 
nie zdoła mnie  nakłonić do niedotrzymania 
one góż .  Py.  P ie rwe j  zezna łeś że z począ t 
k u  Pepin za poś rednic twem Cava ign iaca  p rzy

r z e k ł  dać ci lu fy ,  k tó re g d y . ty m  nie o t r zy
małeś  spo sobem,  sam kupić chciałeś,  czy ob
s ta jesz przy tein oświadczeniu ? Od.  T a k  jest .  
Py.  Przeds ięwz ięcie  twoje  oczywiście sp ó 
źnione było dla tego że i maja nie n a s tą p i 
ła r ewia.  Czy twoje  stosunki  z Pep inem nie 
stały się p rzez to r zadszemi?  Od .  Pep ina 
postępowanie  zrobi ło j e  rzadszemi .  Nie  ł a 
two dam się użyć za pien iądze,  i nie j e s t em ła-  
ko tn ik ie m,  j edn  ik obchodzi ło mnie to, że P e 
pin niczeiii mnie n ie  t r ak tował  j a k  tylko ka
wałkiem chleba ;  nadto u tyskiwa ł  zaw sze  że 
musi  ponosić wydatki ,  a nawet  us k a rż a ł  się 
na swoich przy jaciół ;  to sp raw i ło ,  że uni
katem jego  znajomości .  Chcia łem się udać 
do Po lsk i  z pewnyin przyjacie lem,  ale zbywa
ło nam na ś rodkach  do tej podróży.  Szc z ę 
śl iwa próba z p rochem na sm ęt a rz u  nak ł o 
ni ła mnie do zdecydowania s i ę ,  ile że sądzi 
ł em iż r az  danego s łowa dotrzymać powinie
nem.* —  Dalsze  posłuchanie od łożono do 
dnia nas tępnego.  Dotąd  okazywał  F ieschi  
nadzwycza jną  spoko jno ść ,  t l om ac zą c  się z 
w ie l ką  ł atwością.  Pepin  i Morey  za cho w y
wali  zu pe łną  neu t ra lność ;  p i erwszy podniósł  
tylko ki lka  razy g ł o w ę ,  aby lepiej  zrozumieć 
lecz nie okazy wał  ani znaku  przeczenia z e 
znan iom F ieschiego  wzg lędem siebie.  g p s .

Po se ł  por tugal ski  p. C a r r e i r a  na prywn- 
tnem posłuchan iu  dnia 2go  stycznia doręczy ł  
Kró lo wi  i K ró l ow ej  list zawiadóiniaj ący ich
0 zaślubinach J e j  K ró l ewsk ie j  Mości  z x ię -  
ciem A u g us te m S a sk o - K o b u rg sk i m .  D n ia  1 
lutego w izbie depu towanych  wniós ł  p. Gu i -  
zot  p ro jek t  do zaprowadzen ia  ustawy tyczą 
cej  się szkól  początkowych  tej treści:  Każdy  
Fran cuz  ma jący  25 łat  skończonych ,  jeżel i  nie 
był  nigdy karany  p r zez  sąd  poprawczy łub 
p rzysięg łych ,  może założyć szko lę  p o c z ą t k o 
w ą  skoro się wywiedz ie  świadec twami  uksz ta i -  
cenia umysłowego i ob ycza jó w,  za łącza jąc  
p l a n ,  wed łu g  k to rego  postępować myś l i ,  t u 
dzież rysónek  miejsca p rzeznaczonego na sz ko 
łę .  I zba depu towanych za jmuje  się ciągło
1 co raz  nowszemi  wnioskami  względem pla*
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nu H nm an n a  o zniżeniu p rocen tu  od d ługu  
na r od ow ego ;  dotąd j e dn ak  nic nie p os t an o
wiono,  M onitor  z d. 1 stycznia ogłasza  r o z 
porządzenie  k r ó lewsk ie ;  na mocy k tó rego  w 
każdem g lównem mieście  depnr tamentowem 
odtąd  zaprowadzone  bydź m a j ą  zakłady wojsk  
nowozaciężnych i odwodowych.  Dzis iej szy 
M onitor  z awie ra  nas tępu jącą  depesze te legraf i 
c z n ą  z Bnjonny d. 31 stycznia: » W  m yśl 24
a rtyku łu  S ta tu tu  królew skiego, K o riezy  zo 
sta ły  w le j chwili rozw iązane postanowieniem  
K ró low ej rejen tki.» Journa l des Dehals p rzy 
pi su je  ten nader  ważny i niespodziany w y p a 
d e k  k i lkokro tnym k lęsk om mini st rów pod
czas  obrad nad p rawem o wyborach ;  inne 
dzienniki  tw ie rd z ą ,  że Kró l owa  re jen tka spo
w o d o w a n ą  była do lego k r ok u  wzma ga jącym 
s ię  duchem rewolucyjnym w M a d ry c ie ,  co 
z a pew ne  nas tępna poczta wy jaśni .  Okol iczność 
powyższa  spóźni  prze łożenie  p ro jektu  Me n-  
dizaba la  o d ługach kra jowych.  W e d ł u g  l i 
s tu z Bajonny miał  Don K ar ł os  da rować  ży
cie j e ń co m  z legii  ang iel sk ie j  k tó rzy  dostał* 
się do niewoli  u  potyczce d. 17 z. i i i .  w k t ó 
r e j  j a k  wiadomo,  ponieść  miel i  k lę skę ,  
f t ząd  francu/.ki  nakaz a ł  Drabinie C a s a - E g u -  
j a  i wdowie po j ene r a le  S an t os  Ludron  n a 
tychmiast  Ba jonnę  opuścić.  g p s .

RoZJiA/TO Ścr. Do narodowej  galanteryi  
ua  placu T ra f a l ga r  w Lond yn ie  przybyła 
przepjs**18 wa z a  Wate r loo .  N ap o l e on ,  nie- 
d ługo  p rzed s w o ją  w ypr aw ą  1812 r o k u ,  w i 
dział  w T o s k a n i i  wiele nadzwyczajnie  wiel 
kich  i p ięknych b ry ł  ma rm ur u ,  k tó re najprzód 
na poniniki  zwyc iezkie  p rzeznacza ł .  J e d n ak ż e  
los  przeciwny nie dozwoli ł  mu dokonać wiel 
k ich z a m i a r ó w , a wielki  x i ą ż e  toskańsk i  w 
k i l ka  lat  później  posłał  te bryty Królowi  J e 
r z e m u  I V ,  który kazał  z,nich wykuć n ie zm ie r 
n ą  wazę nu p amią tk ę  bi twy pod Wate r loo .  
W a z a  ta wynosi  około 16 s tóp wysokości ,  a 
W górze  t r z y  m a  od 9 do stop 10 średnicy.  Po-  
j c d n ć j  s t ronie widać Je rz eg o  1 \  s i edzącego 
na  t r o n ie ,  a s ława podaje mu palmę zwyc ięz 
c ą ;  po d rug ie j  zaś s t ronie Napoleon  z konia

zsiada.  Inne części wazy okry te  są  al lego- 
rycz nem i  obrazami .  Dzie ło to wyszło z pod 
dlutd r zeźb ia rza  West inaco t t ,  i s łusznie m ie 
ścić się może w rzędzie pie rwszych u t w o r ó w  
sz tuk i  tegoczesnej .  Z początku chciano,  aby 
ta waza zdobi ła galeryję  z w a n ą  W a t e r l o o ,  
k t ó r ą  W za mk u  winćsorski in  Kró l  Je rzy  I V  
za łożył ,  lecz obawiano s i ę ,  aby niezmie rny 
c i ężar  onej  (około 400 cent.) nie n a d w e r ę 
żył  ca łego  gmach u .—  Ostatnia k a ra wa na  p ie l
g r zymów,  k tóra  c i ągnęła  do M e k k i ,  dozna ła  
okropnych sk u tk ó w  cholery,  wycieńczeni  na 
si łach p o dr óżą  i niedosta tkiem wody,  wszy
scy poginęli .  O k o ło  40,000 p ie lgrzymów zo
stało się w puszczy;  dobrze  Lam ar t ine  p ow ia 
d a ,  że proch k tó r y  nad M e k k ą  się w z b i j a ,  
j e s t  p rochem ciał  ludzkich.  r l .

Brazyl i j anie  nie wiele zw aża ją  w swoich 
teat r ach na z łudzenie  o k a ,  a lbowiem suf ler  
siedzi  tam w loży,  wzniesione j  na dwie s to
py nad deskami  sceny,  a i l ekroć ak tor  za-  
za t r zyma  się lub zapomni  w rol i ,  on mu g ł o 
śno  p od po w iad a ,  lub całkiem z a  niego m ó 
wi:  na g łowie ma czapkę  s i a tk o w ą  z k u t a 
s e m ,  i za każdym razem,  i lekroć obróci  g ł o 
w ę ,  ku ta s  na p r ze c iw ną  s t ronę przeskoczy.  
P i sz ą  z Neapo lu:  Od nie j akiego czasu za 
cięcie rywa l i zowały z sobą  tute jsze śp i ew ac z
ki pani Ganibricci  i pani M a r i n a ,  g r a j ą ce  na 
t ea t r ze  Valle. S ign ora  Marina  od 2ch tygo
dni zdawała  się w operach  zwycięz two nad  
sw o ją  spó lzawodniceką  odnosić.  T e a t r  b rzmiał  
o k l as ka m i ,  leciały wieńce i bukie ty.  W  tym 
czas ie k i l k u  śp ie w akó w  drocząc się z  Gan i-  
b r i ci ,  wystawiało j e j ,  i le to gn iewać  j ą  m u 
si. »Jakym się miała gniewać?* odp ow ie 
działa  W uniesieniu zazdrośc i ,  » p r ze c i w n ie , 
cieszę s i ę ,  że Marina tak bosko  śp ie w a ,  j a  
sama  nawet  r zucę  j e j  wieniec dzi s i e j szego 
wieczora.*—  Gambr icc i  dot rzymała  s łowa .  
Rywa lkę  j e j  obsypano oklaskami i wieńcami.  
W  tern,  z j ednej  loży wrzucono  wien iec  na 
g łowę  Mariny ,  ta wydaje  k rzyk  i pada bez 
życia na scenie.  W ie n ie c  ten był z g r u b eg o  
bronzu.  Sprawczyn i  tej  zbrodni  zna jdu je  się 
w ręka ch  sprawiedl iwośc i .  r i . .



P an  Ta l l e j r an d  sypia w łó ż ku ,  j akby 
zapewne  nikt  spać n i1! potraf i ł ,  bo s y 
pia prostopadle.  N ie  dosyć na leni ,  wia
d om o,  że on ma mimo sędziwego w i e k u ,  g ę 
ste i m icne włosy,  te j e d n a k  nie są  dosta te 
czną  obro ną  od wilgoci i z imna,  nosi on j e 
szcze p łaszcz nowy i 7 czepkó w nocnych.
Jeźl i  czas j e s t  piękny (rozumie się poli tyczny) 
byw a  przy j ego  wstawaniu wiele o s ó b ,  j e 
źli się w idn okr ąg  za sęp ia ,  bywn ich m n ie j ,  
a jeźli  burza  ryczy,  k t ó r ą  on uc i sza ,  bywa 
m a ł o ,  lecz zawsze dosyć dla wystawy j ego  
znaczenia .  O d  r. 1830 ten zwyczaj  coko l
wiek  podupadł .  Ws taw sz y  (z  łóżka),  niezdej-  
inuje żadneg o  z 7 c z e pk ó w ,  wkłada  panto
fle i przechodzi  się po p o k o ju ,  rozma wia ją c  
z gośćmi.  W s t a j e  zwykle  o 10 godzinie .  Dw aj  
poko jowi  p rzynoszą  mu potem wie lką  s r e b r n ą  
mi ed n ic ę ,  lub s r eb r ną  pozłacaną,  a lbo"z chiń
skie j  porcelany,  s tosownie do okoliczności .  
N are śc ie  sb.da Ta l l e j r and  i zaczyna się toa
l e t a  czepków nocnych.  S łu g a  zde jmuje  j e 
den  po d rug im aż do szó s te go ,  siódmy on 
sain zde jmuje  i obciera nim g łowę.  N as t ę 
pn ie  p rzywięzu ją  mu pod b r o d ą  w ie l ką  s e r 
we tę  i t r zym ają  owę w ie l ką  miednicę.  Po  
uko ńczen i u  tych p rzy g o to w a ń ,  podaje mu 
s ługa  sz k la n k ę  wody,  k t ó r ą  on wy pi j a ,  ale 
n ie  po łyka ,  lecz wypuszcza )nosein.  T o  t rwa 
ćwierć  godziny  z w ie lk iem podziwem w id zó w ,  
k tó r z y  n ie p o j m n ją ,  j a k  coś podobnego robić 
m o ż n a ,  nie udusiwszy się.  Po tem  nas tępu je  
Strój g łowy.  Jes t  to na j t rudn ie j sza  część t o a 
lety,  gdyż T a l l e j r an d  wym yk a  s ię  ubie raczo in  
co chwi la ,  aby do p rze cho dzą ce go  wyrz ec  
s łówko  u j m u j ą c e ,  a to wszys tko  odbywa się  
W szkock im negl iżu.  Z  kolei  nadchodzi  w ie l 
k a  to a łe t a ,  a l e  po nawcn ien iu  s ię  p ie rwej  
tys i ą c zn em i  pachnidłami ,  k tó re  T a l l e j r a n d  tak 
ho jn ie  na  siehie i swoje  sukn ie  r o z l e w a ,  iż 
g d z i e  się po k a ż e ,  piżmowa a tmosfera  pows ta 
j e  . P o  tein w sz y s i k i em , uzupe łn ia  się st rój  
g ło w y  , p r zez  włożenie  k ap e lu sz a ,  który T a l 
l e j r an d  w własnym poko ju  na  g łow ę  w k ł a 
da  , bo mu  zawsze zimno i l ęka  się zawsze 
p r z e c ią g u  pow ie t rza .—  Rzecz  z a b aw n a  wi
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d z i eć ,  j a k  on w pokoju  o 11 g o dz i r i e  z n ie 
szczęśl iwym kape luszem na g łowie s i edz i ,  
który j e s t  tylko sk romnym zastępcą 7miu 
czepkó w nocnych.

Miasto Paryż  swoiin nak ładem kopie  a r 
t ezyj ską  studnie w blizkości  rzeźnicy G re -  
ne l l e ,  k tó ra  chociaż musiano przebić tw ard ą  
opokę wap ienną , dosz ła  250 metró w ( l 32 sąż.  
wiedeńs.)  g łębokości .  P an  Arago  p róbował  
temperatu ry  wody,  i zn a la z ł ,  że minia 20^ 
c i ep ła ,  co z doty chczasowemi obrachowania-  
tni o stopniacli g o r ąc a  Wg łę b i  z i emi ,  zu pe ł 
nie się zgadza.

D w ó c h ' zapalonych p rze c iw nik ów  do s a 
mego świ tu grulo z sobą  W niaryjaszu w ka-  
v iurni,  w końcu zachodzi  między nimi ż w a 
wa sp rzeczka,  ten i (en ma słuszność,  wypadało 
zdać się na sąd t rzeciego.  »Kozsądź nas 
wćpan,» zawołal i  r azem,  obraca jąc  się do pe
wnego  j e gomośc i ,  Który od Kilku godzin z 
na j wi ęks zą  u w ag ą  tej g rze  się p rzypa trywał ,  
lecz ten za ręczał  j a k  najuroCzyściej’, że nic 
a nic niaryjasza nie rozumie .  »15yć że to 
m o ż e ,  abyś wćpan gry  nie rozu mi e ją c  s ie
dział  przy nas od wieczoru do rana?» — i>Jes- 
tein żonaty !» odpowiedz ia ł  z westchnieniem.  
P.  H e i lm an n  w Mulhausen  w / n z u c y i ,  wyna
lazł  warsztat  t k a c k i , na k tó rym mężczyzna 
z dwojgiem dzieci w przeciągu  dniu j ednego ,  
i pod ług  j a k ie g o  bąć w z o r u ,  mo ż e  18 łokci  
l i iuszlinu w y r o b i ć . — W a w rz yn ie c  Giordano  
z F ium ary  w j l . a l a b ry i  u t r zymuje  , iż w s k u 
tek d ługich  badań i doświadczeń,  odkry ł  nie
zawodny- [sposóo [zostawania przez  8 godzin 
na [samem ' dnie na jg łębs zeg o  m o r z a ,  gdzia 
mi lę drogi  ub ie g a ,  Dez zmoczen ia  suk ien .  
Oświadczy ł  on,  iż własnymjnakładem podejmują  
się sprawuzić  lo odkry cie,pod Warunkiem,  j e że l i 
by mu zaręczono wy łączne używanie tego wy
nalazku  na dwa łataj, i [ t rzecią część tego 
w szy s tk iego ,  co o d k r y j e  w g ł ę b i  m o r z a ,  j e 
z i o r ,  r z e k ,  i t. d. N ie  po trzebu jemy w yk a
zywać , j a k  wielce pozytecznem stać się po .  
winno to odkrycie ,  k tó r e  ma na celu w yd ar 
cie z paszczy [morsk ich mnós twa s k a r b ó w ,  
k tó r e  potknę ły.  ^ r l ,.

D oniesienie.
[ W  s ku te k  ro zp o rz ą d zę ń  rządo wych ,  d a j ą 

cy l e k cy ” na g i ta rze  opuści ł  K r a k ó w ,  p r z e 
to o dw ołu je  s i ę , iżby nikt  więcej  po i . i for-  
iuacyą do kan tu ru  g az e t  oie zg łaszał  się.


